
c z ę s c  IX. N3 28. RO K  5. ,1834.)

w ^  © © w S3 a is
W y c h o d z i  we W ió rk i  i 

P ią tk i .  Pi enum era łap rzy j ­
muje się pod  adresem: do  
W y d  awcy T y g o d n ik a  w 
P e te r sb u rg u ,  d o  E x p ed y -  
c y i  Gazet P e te rsbursk iego  
Poczla in lu ,  lub  d o x i ę g a r -  
n i  Smirdina;  sv W arszawie, 
w  d ru k a rn i  Zawadzkiego 
i W ę c k ie g o  i w Biurze 
in fo  rn iacy jnem ;w  W i ln i e ,  
w x ię g a rn i  Zawadzkiego;  
nad  lo we« szy s t ki cli P ocz ­
to w y c h  w kra ju  u rzędach .

m
GAZETA URZęDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

P i ą t e k , ^  K w i e t n i a .

C ena Roczna: w R os. 
sy i ,  s pocztą ,  a w  s to .  
l i c y ,  z noszeniem do 
m ieszkań ,  50 rub. as. 
P ó łr o c z n a ,  25 r .  ass. 
Bez  pocz ty ,  d l a o d b i e .  
r a ją c y c h  w  x ięg a rn i  
Sm ird ina :  R o c zn a , 4 5 

r .  as. P ó łr o c z n a ,  25 
r. as. I)Ia K ró les tw a  
Po lsk iego :  R o czn a , 5  5 
r .  P ó łr o c z n a ,  28 r. 
as s.

Petersburg Kwietnia.

—  S powodu zgonu panującego xigcia Alexego-Fry- 
di-ryka-Chrystiana Anhalt-Bernbourg , D wór C e s a r s k i  
przywdział na dni 10  żałobę, m ającą sig liczyć od 10  
b. m.

Przez Reskrypt a C e s a r s k i e  z d. 2 3  z.  m .  ŵ  nagrodg 
gorliwej służby mianowani kawalerami orderu  S. S t a n i ­
s ł a w a  2  k l a s s y :  Rzeczywiści Radzcy Stanu: Dyrektor 
Romissyi Umorzenia długów G o t och was t o w; naczelnik od­
działu w Depart. Skarbu Państwa M ichajlowski-Slonecki• 
i Wice-gubernatorowie: Petersburski Zelezniow  i Kazań­
ski Filipow.

—  Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  m i a n o w a n i :  
Naczelnik Głównego Satabu 1 armii Jen.-por. Jen.-adjut. 
Krasowski 1, Członkiem Rady Wojennej; Jen.-por. Jen.- 
adj. M urawjew  1, sprawującym obowiąski Naczelnika 
Głównego Sztabu 1 armii, obaj z zach. ty tu łu  Jenerał- 
adjutantów;— 6 t. m. Sprawujący obow. naczelnika sztabu 
oddzielnego Kaukazkiego korpusu, Jen.-maj. W alchowski, 
ulwierdzony zostaje w urzgdzie naczelnika tegoż sztabu;—  
W  nagrodg poświęcenia sig ku Tronowi Rossyjskiemu 
Jenerała-porucznika Mustafy-Cbana Szyrwańskiego , syn 
jego Dzawal-Chan, przyjęty zostaje do półeskadronu Kau- 
kazkich Górali gwardyi, w stopniu korneta.

—  Autor romansu M a z e p a ,  8 ej klassy Bulharyn , 
otrzymał za ofiarowany exemplarz N. C e s a r z o w e j , kosz­
towny brylantowy pierścień.

—  Dyrektor szkół Ryskiego okrggu N apierski, otrzy­
mał od N. P a n a  prezent, za redakcyą zbioru aktów, ty­
czących sig history i gubernij Inflantskiej, Estońskiej i Kur- 
ląndskiej, ppświgconego imieniowi N. P a n a .

—  Uniwersytet Kazański ogłosił program m a konkurso­
we, do wakującej w nim katedry Chemii i Metallurgii. 
Termin ha przysłanie rospraw jest 1 Listopada 1 8 3 4  r.

P r a w i d ł a  d l a  t r c z ^ c y c H  sig  w  C e s a r s k i m  U n i w e r ­
s y t e c i e  D o r p a t s k i m .

(C iąg  II. Ob. T yg . N. 2 4 . ;

R o z d z i a ł  IV. O pomocach i nagrodach.

§ 43. Przy Uniwersytecie jest Seminaryum Teologiczne 
na dwunastu uczniów, pobierających w nieni nauki pod 
szczególnem przewodnictwem FakultetuTeologicznego. Trze • 
cia ich czgść corocznie sig odnawia. $ 44.  Kto chce być 
przyjętym do tego zakładu ma podać prośbg do Dzieka­
na Fakultetu, przed 10  Stycznia; przy niej młodzi ze sta­
nu podatkowego powinni złożyć świadectwa, każdy od 
swej gromady, o uwolnieniu ich od tej powinności.-— $ 45 .  
Każdy przyjęty do Seminaryum otrzymuje po dwieście 
rubli srebr. na rok na utrzymanie, z warunkiem odsłuże­
nia, po ukończeniu nauk, czterech lat w obowiązku kaz­
nodziei w jednej s Protestanckich parafij Cesarstwa. W y ­
pełniwszy zaś to, każdy z nich nabywa prawo do otrzy­
mania, przed innymi, jednego ze skarbowych miejsc d u ­
chownych, w parafijach okrggu Dorpatskiego. § 46 .  Przy 
końcu każdego półrocza uczniowie Seminaryum zdają 
examen tak s kursów, które przeszli, jakoteż z jgzyka 
Rossyjskiego. § 47 .  Fakultet,  oprócz seminarzystów, może 
pozwalać drugim też uczniom uczęszczać bespłalnie na 
lekcye do Seminaryum. § 48 .  Znajduje sig też przv Uni­
wersytecie Instytut dla czterdziestu uczniów Medycyny, 
pobierających w nim nauki pod szczególnem przewodnic­
twem Fakultetu Medycznego. Czwarta czgść ich corocznie 
sig odnawia. —  § 49.  Kto chce być przyjętym do tego 
Instytutu, m a podać prośbę do Dziekana na tejże zasa­
dzie jaka jest w § 44 .  przepisana. —  § 50.  Każdy uczeń 
Instytutu Medycznego pobiera na swe utrzymanie po 7 5 0  
rubli ass. rocznie, z warunkiem odsłużenia, po ukończe­
niu nauk, w obowiązku lekarza, sześciu lat w służbie 
wojskowej lub cywilnej. —  § 51 .  W zględem  examinow 
półrocznych uczniowie tego Instytutu podlegają prawidłu 
w § 4 6  przepisanemu. § 52 .  Sem inaryum  Fdologo-Peda- 
gogiczne, przy Uniwersytecie Dorpatskim, założone jest dla 
dziesięciu uczniów, pobierających w  uiem nauki i co 
półrocza examinowanych pod przewodnictwem Dyrekto­
rów tego zakładu. Każdy uczeń tego Seminaryum pobiera 
na swe utrzymanie sig po 4 0 0  r, ass. rocznie, z warun­
kiem odsłużenia, po ukończeniu całkowitego kursu, sześciu
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lat w obowiązku nauczyciela, w jednym s publicznych za­
kładów naukowych okręgu Dorpatskiego. — 5 53. Dyrekto­
rowie m ają prawo dozwalać słuchania lekcyj w Semina- 
ryum  Filologo-Pedagogiczne'm, oprócz seminarzystów, dru­
gim  też uczniom bespłatnie, nie wymagając od nich żad­
nego zobowiązania. —  § 54. Oprócz tych zakładów, Rząd 
daje pieniężne wsparcia tym z uczniów, którzy, odznaczając 
się moralnością, nie mają dostatecznych środków do utrzyma­
nia się. Ale w  rozdzielaniu tej pomocy, daje się pierw­
szeństwo tym , którzy, obok równych zalet, poświęcają się 
przedmiotom nie obiętym w przeznaczeniu Seminaryów lub 
Iustytutów przy Uniwersytecie będących. —  § 55. W spar­
cia corocznie w Uniwersytecie Dorpackim rozdawane są nas­
tępne: jedno 5 0 0 , dwa po 4 0 0 , cztery po 3 0 0  i pięć 
po 2 0 0  rubli. —  § 56. Prośby o wsparcie mają być 
podawane doR.ządu Uniwersyteckiego ośm ią dniami przed 
rospoczęciem kursu półrocznego; przy nich powinno b ić  
świadectwo o ubóstwie proszących, wydane przez Zwierz­
chność miejsca, skąd są rodem, tudzież poświadczenie o 
pilności i postępie wydane przez Protessorów. —  g 57. 
Otrzymujący wsparcia, co półroku składają świadectwo 
o zdaniu należytego examinu s przedmiotów których słu- 
chali >w ciągu upłynionego półrocza.— g 58. Dwa coroczne 
wsparcia, fundowaue przez ś p. Hrabię Jakóba Si versa, każ­
de od dwóch set r. as. ulegają tymże prawidłom.— g 59. 
Cztery wsparcia każde po 2 0 0  r. sr. rocznie, przezna­
czone przez hrabinę Lestok dla czterech uczniów, zależą 
od rosporządzenia Hofgerichtu Inflantskiego; wsparcie 
od 120  talarów dla jednego ucznia Teologii, fundowane 
przez Professora Gymnazyum Miławskiego, Sehwemschuh, 
zależy od Konsystorza Kurlandskiego; przeto prośby o nie 
m ają być podawane do miejsc Wskazanych. —  § 60. 
Jeżeli tuczeń , używający wsparcia Uniwersyteckiego 
albo Siwersowskiego, okaże się go niegodnym, Rząd 
Uniwersytetu może mn go odmówić na czas albo na zaw­
sze; o pobierających zaś wsparcia hr. Lestok i Sćhwem- 
schuhowskie w podobnycb zdarzeniach uwiadamia się Hof- 
gerićht Inflantski i Konsyśtorz Kurlandski. § 61 . W  celu 
zachęcenia do postępu w naukach, mają być wyznaczane 
corocznie zadania dla uczniów: po jednemu w fakultetach: 
Teologicznym, Prawniczym i Lekarskim, w Filozoficznym 
zaś dwa. Za rozwiązanie ich mają być dawane nagrody. 
§ 62 . Rosprawy o tych zadaniach mają być pisane w 
ogólności w języku Łacińskim, chybaby Fakultet dla po­
budek naukowych dozwolił pisać je w innym języku. Przy­
syłać je należy do Dziekanów, bez podpisu i nie później 
jak w Sierpniu. Imię autora ma być przyłączone oddziel­
nie w bilecie zapieczętowanym, z dewizą, wypisaną też na 
tytułowej karcie rosprawy. —  g 6 3 . Nagrodą za najlepsze 
rozwiązanie każdego zadania, będzie medal złoty, wartości 
18 czerw. zł. Za rosprawę najlepszą po pierwszej będzie 
dawany medal srebrny. Nagrody te będą wydawane auto­
rom po otworzeniu biletów z imionami, wszystkie zaś in­
ne bilety, przysłane przy rosprawach, które nie uznano za 
godne nagrody, powinny być spalone bez rospieczętowa- 
nia. g 64. Rosprawy, uwieńczone nagrodą, m ają być 
drukowane w takim tylko razie, kiedy Fakultet uzna iż zas­
ługu ją  na uwagę większej części uczonych.

R o z d z ia ł V. O stowarzyszeniach prywatnych między 
Uczniami.

g 65 . Zabrania się uczniom zakładać Towarzystwa ta­
jemne pod jakimkolwiek nazwiskiem. Założyciel takiego 
Towarzystwa ulega wypędzeniu i oddaniu pod Sąd Kry­

minalny.— § 6 6 . Wolno będzie uczniom, za zezwoleniem 
Rektora, łączyć się w oddzielne prywatne stowarzyszenia 
mające na celu zatrudnienia umysłowe, lub przyjemne 
przepędzenie czasu. Jeżeli pewna liczba uczniów zechce 
połączyć się w takie towarzystwo, powinni podać do 
Rektora prośbę, podpisaną przez wszystkich którzy chcą 
do tego towarzystwa należeć, wyrażając w niej cel swoj 
i prawidła zasadnicze. Rektor, rozważy wszy prośbę, może ją 
odrzucić albo wydać pozwolenie, g 67 . Wszystkie Usta­
wy, Statuta i t. p. niewiadome Rektorowi i przezeń nie 
zatwierdzone, nie mają mocy, i twórcy ich podlegają ka­
rom przepisanym za towarzystwa tajemne.— g 6 8 . Żadne 
Towarzystwo, dozwolone przez Rektora, nie może mieć 
więcej nad 50  członków. Zwierzchnicy towarzystw, wy­
bierani s pomiędzy Członków, na czas dowolny, obowią­
zani są: dawać członkom, zwłaszcza młodszym, radę przy­
zwoitą, tamować między nimi niezgody, zwoływać zgro­
madzenia, przestrzegać zachowania porządku, odpowiadać 
za jego naruszenie i naradzać się między sobą o mogą­
cych wypaść nieporozumieniach mięnzy te'mi oddzielne- 
mi towarzystwami. Każdy zwierzchnik ma być zatwier­
dzany przez Rektora. Na każde zgromadzenie towarzystwa 
zwierzchnik prosi o pozwolenie u Rektora, donosząc mu
0 celu posiedzenia.— § 69. Rektor zawsze ma mieć cał­
kowity spis każdego towarzystwa, poprawiany w miarę 
przemian, o których mu za każdym razem donoszą zwierz­
chnicy.— g 7 0 . Rektor ma prawo skasować albo przekształ­
cić każde towarzystwo, nieodpowiadające swemu celowi, 
lub jakimkolwiek sposobem szkodliwemu kierunkowi uleg­
łe '— § 7 1 . Stosownie do zezwolenia Komitetu Ministrów w 
roku 1 8 1 4 , przy Uniwersytecie Dorpatskim istnieje Zgro­
madzenie pod nazwiskiem Akademische Musse, złożone 
z urzędników', uczniów i obcych osób. Celem jego  jest 
opatrzyć sobie rozrywkę przystojną i niekosztowną, nie- 
tylko przez zwyczajne zabawy towarzyskie, ale też przez 
zatrudnienia w wydziale literatury i kunsztów, i przez to 
połączenie pożytku z zabawą nadać rozrywkom wyższą 
cenę i wzmocnić popęd do kształcenia się.— $ 72. W tem- 
ze Zgromadzeniu uczniowie mogą się zajmować malemi 
reprezentacyami dramatycznemi, pod lemi wszakże warun­
kami: 1 ) aby wybór sztuk pod względem treści moralnej
1 w' ogolności dozor nad zachowaniem podczas reprezen- 
tacyj należytej przyzwoitości, zostawał na bespośredniej 
odpowiedzialności Rektora i osób składających Dyrekcyą 
Mussy; i 2 ) żeby te reprezenlacye były dozwalane nie 
więcej jak 6  lub 8  razy przez całą  zimę, bez uczęstnic- 
twa w nich płci żeńskiej.— § 73. Ale jeśliby następstwa 
w czemkolwiek nie odpowiadały oczekiwanemu stąd po­
żytkowi, Ministerstwo Oświecenia, otrzymawszy o tern 
wiadomość, powinno natychmiast reprezentacye te pow­
ściągnąć. \d .c .p . )

jft&yittośct ziujrtttttamv
Londyn 8  Kwietnia. Morning Herald zapewnia iż xżę 

Talleyrand nie ma bynajmniej chęci opuszczenia poselskie-' 
go swojego urzędu przy dworze Angielskim, pomimo wszel­
kich przeciwnych wieści które się rozchodzą, 1 że pełno­
mocnik Iłolllenderski, P. Dedel, spodziewany tu jest za dni 
dziesięć.
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—  Ostatniemi dniami um arł tu sir Francis Dowe, J e ­
den 7. najznakomitszych spółczesuych antyk wary uszów. Żył 
011 w ścisłych stosunkach s PP. Steevens, Reed, Malone, 
W illiam Gifford i Wafter-Scott. Zostawia bibliotekę nieo- 
szacowanej wartości, tak w xifgaeh drukowanych jako i 
w rękopisach, i nader piękny zbiór medalów.

—  W edług ostatnich wiadomości s Porlugallii, w Opor­
to panuje rodzaj bezrządu; władze miejskie całkiem don 
Pedrowi przeciwne paraliżują czynności sądów i policyi. 
Pomiędzy ludem pauuje podobnież największe nieukontento- 
wanie.

Jenerał Saldauha, więcej niż kiedykolwiek, zostaje w 
nieporozumieniu z ministrami. Niedawno właśnie domagał 
się ażeby mu nadesłano wszystkie wojska jakie tylko do­
tąd są niezojętemi, W  depeszy swojej zapewniał iż don 
Miguel ma 18 ,000  wojska zewnątrz Sautarem, prócz 13 ,000  
rozmieszczonych na rozmaitych punktach.

Oddział guerillasów Królewskich pomknął się by ł ostat­
niemi dniami aż do Alhandra, stanowiska położonego s 
tyłu armii konstytucyjnej i zajętego przez znaczny oddział 
wojsk jenerała Saldanha. Lecz za pierwszem ukazaniem 
się miguelistów, żołnierze konstytucyjni pierzchnęli i miesz­
kańcy Alhandra Znowu wykrzyknęli don Miguela za pana 
i monarchę swojego.

Rozgłoszone wieści o zajęciu Figueira przez admirała Na­
pier okazują się przedwczesne'tni. Napier wypłynąwszy s Tagu 
17 z. m. opanował tylko mały port Caminho, ile się 
zdaje w celu ułatwienia powstauia na rzecz don Pedra 
prowincyoin położonym pomiędzy Caminha i Oporto.

Paryż 8 Kwietnia. W  izbie deputowanych 4  b. m. zaj­
mowano się samemi raportami i projektami praw miejs­
cowych, mato przedstawujących ogólnego interesu. Posie­
dzenie ożywionem tylko nieco zostało wnioskiem P. Mos- 
bourg o usunienie od wyborów osób któreby bądź pośred­
ni bądź bezpośredni miały udział w dostarczaniach i tar­
gach publicznych. Lecz wniosek ten nie wzięto nawet pod 
rozwagę.— 5go, przyjęto prawo względem wymiany części 
Palais-Royal, nie będącej własnością Królewską, na lasy 
rządowe.

—■ Monitor ogłosił dwa postanowienia Królewskie z d. 
4  b. m. któremi ministerstwo francuskie na nowo urzą- 
dzonein zostaje. Prócz xięcia de Broglie wychodzą zeń 
jeszcze PP. Barlhe i d ’Argout. Na miejsce pierwszego z 
nich, Kanclerzem Wielkiej Pieczęci mianowany został do­
tychczasowy Jeneralny Prokurator w Paryskim Królew­
skim sądzie P. Persil, na miejsce zaś ostatniego, m i­
nistrem spraw wewnętrznych, dotychczasowy minister 
handlu, P. T h ie rs , gdy tymczasem deputowany Du- 
chatel zostaje, na miejsce P. Thiers, ministrem handlu. 
Zarząd ministerstwa spraw zagranicznych poruczony został 
dotychczasowemu ministrowi marynarki, admirałowi de 
Rigny, na miejsce którego ministrem marynarki mianowa­
ny, nie jak głoszono admirał Jacob, lecz adm irał Rous- 
sin, d/.isiejszy poseł przy Porcie Otlomańskiej Do czasu 
jego powrotu sprawami wydziału marynarki zajmować się 
jeszcze będzie, jak i dotąd, P. de Rigny. Okazuje się za­
tem iż PP. Soult, Humann i Guizot są jedynymi mini­
strami którzy przy dotychczasowych wydziałach swoich 
pozostają, i gabinet francuski składają dziś osoby nastę- 
pujące:

Prezydent rady ministrów, minister wojny, marszałek 
Soult.

Minister spraw zagraniczny cli, wice-admirał hrabia de 
Rigny.

Kanclerz W . Pieczęci, minister sprawiedliwości i wyz­
nań P. Persil.

Minister marynarki, wicc-admirał baron Roussin, które­
go tymczasowo zastępuje lir. de Rigny.

Minister oświecenia P. Guizot.
Minister spraw wewnętrznych P. Thiers.
Minister handlu P. Duchatel, i
Minister skarbu P. IJumaun.

Innem! postanowieniami Królewskiemi P. Barthe wynie­
siony zostaje na godność para Francyi i mianowany pierw­
szy m prezydentem izby rachunkowej i kawalerem W . Krzy­
ża Legii Honorowej; hrabia d ’Argout Rządcą Francuskie­
go banku; jenerał lir. Sebastiaui posłem francuskim przy 
dworze Obojga Sycylii.

—  6 b. m. xiążę de Frias y Uceda, grand Hiszpanii, 
złożył Królowi Jmci swoje listy wierzytelne i ozdobę 
orderu Złotego Runa.

—  Kapitan Foltz wyprawiony został przez Strasbourg 
i W iedeń do Konstantynopola, dla zakomunikowania admira­
łowi Roussin wiadomości o mianowaniu go na ministra do 
wydziału marynarki, a nadto, przesłano do Tulonu tele­
graficzny roskaz, ażeby fregata Arthemise stała w goto­
wości do udania się na pierwsze zapotrzebowanie do Kon­
stantynopola, po nowego ministra.

—  Z Saint-Jean-de-Luz, pod d. 51 Marca, piszą co 
następuje: ^Otrzymujemy tu właśnie ważną wiadomość o 
rozbiciu karlistów na równinie Bastan. Wojska Królowej, 
pod roskazami jenerała Quesada, otrzymały nad znacz­
nym ich oddziałem najzupełniejsze zwycięstwo. Stronnictwo 
ich zostało do ostatniego stopnia zniecbęeonem, i, spodzie­
wać się należy iż niebawem pograniczne hiszpańskie pro- 
wincye zupełnie z rokoszan oczyszczonemi zostaną.

—  Skąd inąd donoszą, iż karliści w wielkiej są sile 
w Biskai, i dotąd trzymają w oblężeniu miasto Bilbao.

Bruxella  10 Kwietnia. Monitor Belgijski z d. 7 b. m. 
ogłasza artykuł następujący: ^Miasto Bruxella było znowu 
teatrem okropnych rozruchów. Ogłoszenie składki na wry- 
kupno koni ziążęcia Oranii, wzbudziło pomiędzy pospól­
stwem nieukonlentowanie tak wielkie, iż okropne naduży­
cia, jakie stąd wynikły, zaledwie s trudnością m ogły być 
stłumionemi Zrabow'ano kilkanaście domów, —  5 b. m. 
departament bespieczeństwa publicznego ostrzegł był wła­
dze miejskie, wojskowego dowódzcę prowineyi i pułkow­
nika żandarmów o panującej w Bruxelli fermeutacyi i 
wezwał ich do przedsięwzięcia wszystkich środków ostroż­
ności, jakich stan rzeczy wymagać się zdawał. Ubolewać 
należy iż, w skutek skupienia wojsk na granicy, siła zbroj­
na w samem mieście nie była dostateczną do osadzenia 
wszystkich zagrożonych punktów. Pospólstwo rzuciło się 
bądź jednocześnie bądź kolejno na lak wielką liczbę do­
mów, iż załoga nic prawie, przed nadeiągnieniem posił­
ków, przedsięwziąść nie była w stanie. Okoliczność ta 
uczyniła podobnież bezskutecznem pośrednictwo władz 
municypalnych, a gdy i wojska okazały się niechętnemi
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do działania bez nich, rada ministrów przym uszoną zosta­
ła  w ydać 6  b. m . postanowienie, upoważniające siłę zbroj­
n ą  do działania wszędzie, gdzieby potrzeba w ym agała, 
niezależnie od w ładz miejskich. W  skutek tego w yroku, 
naczelnik głów nego sztabu, jenerał H urel, w ydał do miesz­
kańców  odezwę, zalecając im powstrzymać się od zgro­
m adzania się na ulicach pod obaw ą aresztu. Podobneż 
odezwy powydawali, ze swojej strony, m inister spraw  wew­
nętrznych  i burm istrz miasta. Tegoż dnia wyprawiono 
przed  św item  sztafety do Maliues, Louvain i innych 
m iast, dla ściągnienia do stolicy potrzebnej liczby wojska. 
Otoczono kilka kwartałów; porozsadzano na głównych punk­
tach  znaczne oddziały. Minister spraw  wewnętrznych prze­
biegał sam  ulice, konno, w towarzystwie jenerała  Hurel; 
na placu St. G udule otrzym ał naw et cios w głow ę, który 
szczęściem, został um orzonym  przez opór pilści kapelusza. 
Dopiero pod wieczór nadciągnęły zapotrzebowane Z róż­
nych stron posiłki."

—. W  Monitorze z d. 8  b. m. czytam y; ..Spokojność 
zupełnie jest ju ż  przyw róconą. W ojska stoją obozem na 
p lacach publicznych, a liczne oddziały jazdy przebiegają 
miasto. D zień wczorajszy m inął bez żadnych nowych za­
m achów  ze strony wichrzycieli. W szystko każe się do­
m yślać iż podobnych nadużyć me było w  prowincyach. 
W szystkim  w ładzom  prowincyonalnym rozesłano najściślej­
sze roskazy względem  uprzedzenia wszelkiem i sposoby 
podobnego rodzaju rozruchów. —  6go , uwięziono tu  104  
osoby.»

—  Dzienniki Belgijskie pełne są szczegółów o Wspom­
nianych wypadkach. Pierwsze znaki rozruchów  okazały się 
wieczorem 5  b. m ., t w nocy, znaczny tłu m  ludu  po­
ciągnął na u licę de l ’Kveque, gdzie zatrzym ał się przed 
dom em  jakiegoś świeżo jakoby zawiązanego towarzystwa 
oranżystów. W szystkie okna zarzucone natychm iast zosta­
ły  kamieniami, i, po wybiciu szyb, kilku rzemieślników 
opatrzonych w kije i m ło ty  wdarło się, przez okna niż­
szego piątra, wewnątrz dom u i porozbijało wszystkie zw ier­
ciadła, pająki i m eble paradnych pokojów. Zgraja ta ros- 
proszyła się dopiero za nadejściem oddziału 7 żołnierzy, 
lecz na to, ażeby się niebawem  na innem miejscu, na 
ulicy Angustyańskiej, przed drukarnią gazety Lynx zgrom a­
dzić. Jednakże przed zagrożonym dom em  stanął juz  bvł 
oddział 3 0  żołnierzy, i, na Wezwanie burm istrza, zebrane 
tłum y niespokojnych niebawem się rozeszły. Lecz rozru ­
chy te wznowiły się z większą siłą  nazajutrz, 6go; zra­
bowano kolejno dom y xięcia de Ligne, xięeia d ’Ursel, 
m argrabi Trazegnies, hrabi Bethune; najkosztowniejsze oz­
doby i sprzęty łam ano i w yrzucano przez okna na ulicę. 
Takież same sceny odbyw ały się na bulw arach, gdzie roz- 
chw ytano, połam ano lub pow rzucano do  kanałów  Wszyst­
kie powozy dwóch karetników, którzy pom iędzy innem i 
w  składce na w ykupno koni xcia Oranii uczęstniczyli. —  
W  mniej niż 1 Śstu godzinach zrabowano ogółem  1 6  do* 
m ów .

—  Podczas rozruchów  6  b. m . raniono ogółem  do 3 0  
osób.

—  Sądow e śledzenie przyczyn i skutków ostatniego za* 
mieszania dziś w łaśnie rospoczęto.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Justralija . Angielska adm iralicya Otrzymała właśnie 
wiadomości z Nowej Zelandyi, dochodzące W rześnia z. r. 
Angielski rezydent, wysłany tam  od rządu na żądanie sa- 
m ychże krajowców, przyjęty został z w ielką uroczystością 
i obrał sobie na mieszkanie w yspę północną, jako ze 
wszystkich trzech najbardziej żyźną. Obowiąskiem  jego 
jest utrzym ywanie spokojności w tym  kraju , bronienie kra­
jowców przeciw napadom  zbiegłych majtków i zbrodnia­
rzy z Jackson-Bay i opiekowanie się handlem  europejskim. 
Usiłowania jego w spierać będzie korwetta, m ająca być 
niezwłocznie do Nowej Zelandyi w ypraw ioną. Krajowcy 
sam i o opiekę takową dla siebie prosili, i zwierzchność 
angielska m oże się ju ż  uw ażać za stale w tym  kraju  u- 
gruntow aną, aczkolwiek rezydent spraw uje tylko urząd sę­
dziego pokoju. L udność Nowej Zelandyi liczy około 7 0 0 ,0 0 0  
mieszkańców, którzy czynnością i um ysłow em i zdolnością- 
mi odznaczają się przed wszystkiemi in nem i wyspiarzam i 
morza południow ego. Posiadanie kraju tego nader może 
stac się w ażnem  dla narodu handlowego; obfituje bowiem 
w  doskonałe budow low e drzewo i w rodzaj przędziwa 
przygotowywanego z rośliny phorminum-tenax, przewyż* 
szającego wszelkie inne swoją delikatnością i m ocą. Han­
del tym ostatn im  a r t)ku łem  nabrał w ostatnich czasach 
znacznej rościągłości; gdy jednak kupcy nowozelandscy 
nie um ieli z nim  się obchodzić, stąd adm iralicya angiel­
ska chce założyć tam  porządną fabrykę dla przygotowy­
wania go do własnych magazynów. K raj ten posiada 
wszystkie pierw iastki wielkich bogactw ; doskonałe porty, 
kopalnie złota i srebra, i wyborne klim a, pozwalające zaj­
m ow ać się upraw ą większej części roślin  krajów gorących. 
Środkow a wyspa ma nadto jezioro, obfitujące w ów ro- 
dzaj jaspisu  który tak wysoce Cenionym jest w Chinach, 
i który s czasem  stać się m oże znacznym artykułem  han­
d lu  s tym  krajem . W ie lu  angielskich oficerów kupuje 
lam  sobie m ajątki.

—  S T riestu  piszą pod d. 3  Kwietnia. ..Znaczne pow­
stanie w ybuchło było pom iędzy polakam i, wsadzonemi W 
porcie  naszym na okręt m ający ich odwieść do Gibral­
ta ru , lecz natychm iast stłum ionćm  zostało przez nieugiętośó 
charakteru  dowodzcy fregaty."

Jabmtśd fj«nś£owe 
{ ftnetmjsfęttte,

Petersburg Kwietnia*

W ielu  z liczby zatrzymanych osadzono w więzieniu -  M inister Skarbu polecił zakupić zagranicą 4 worki, 
des Pet.ts Carm es. W .ększa <ch częsc w chwili Zatrzyma- szczególnie zszyte z grubej wełnianej tkani, do użycia W 
ma zupę nie } a pjaną. olejarniach, na wzoi' dla wyrabiania podobnych W krajt^
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Dwa sprowadzone worki oddane zoslały w tym cela do 
Instytutu Technologicznego, jeden posiany do Rady ręko- 
dzielnej Moskiewskiej, a jeden pozostał w tutejszym De­
partamencie rękodzieł, i fabrykant tutejszy Huet złożył już 
wyrobiony takiż worek, donosząc iż może ich dostarczać 
po 6 r. ass. za sztukę. Adres jego jest w Narwskiej częś­
ci w domu Jenerał Panowej, pod N. 394 .

—  Od niejakiego czasu wszędzie prawie w Europie 
starają się ułatwić topienie rudy żelaznej przez wpędzanie 
do pieców mocno ogrzanego powietrza, przez co znaczną 
sprawiono oszczędność opału; lecz apparata do tego są 
drogie i wymagają częstej naprawy.— Członek górniczego 
komitetu naukowego P. Andrzej R nauf wynalazł nader 
prosty sposob do otrzymania przy wpędzaniu zwyczajnego 
powietrza, wszystkich korzyści, jakie sprawia wpędzanie 
ogrzanego, sposób ten nie wymaga ani nowego apparatu, 
ani przestawiania pieców i każdy fryszerz łatwo go zdoła 
pojąć. Chcący powziąść dokładniejszą wiadomość mogą 
się po nię udawać do P. Kuaufa, mieszkającego tu na 
ulicy Galernej, w domie Iłarwej pod N. 228 .

—  W  roku przyszłym na całym półwyspie Krymskim 
otrzymano do 2 0 0 ,0 0 0  wiader wina, o 6 7 ,0 0 0  mniej 
niż w r. 1 8 3 2 , W ogólności, zła zima i trudność prze­
wozu zaszkodziły tamecznemu handlowi, co do tego ar­
tykułu.

—  O handlu w Windawie czytamy w Gazecie Han­
dlowej, iż handel ten, dotąd małej wagi, powinien się 
powiększyć po zrobieniu kanału łączącego Niemen z Win­
dawą. Wówczas otworzy się dla odległych produktów 
dogodny odbyt w porcie Windawskim, jaki był dotąd w 
Memlu i Królewcu.

ożtnatiośct/
Kupno Arabskiego konia. W  r. 1818  Francuskie Mi­

nisterstwo wysłał weterynarza Damoiseau do Syryi i do 
Arabii dla kupienia arabskich ogierów do stad Francuskich. 
S pozostałych po nim rękopisów wyszła w roku przesz­
łym, w Paryżu, xiążka Voyage en S y r ie  et dans le de­
sert., s której następujący umieszczamy wyjątek.

P. Damoiseau bawił nad brzegami Eufratu w pokole­
niu Foedans-Anazes, i już był zniechęcony daremne'm szu­
kaniem pięknej dla Francyi zdobyczy, kiedy m u się na­
darzyło szczęśliwe kupno, które tak opisuje. «Nazajutrz 
ujrzałem gromadę przybywających konno do obozu Bedui- 
nów: pokazywali mi wiele młodych koni, lecz z nich ża­
den mi się nie podobał i nic za nie dawać nie mogłem. 
W  te'm, nagle, od południa, postrzegłem, pod bardzo wy­
sokim Arabem, światło kasztanowatego konia, który mię 
zadziwił swoją roslością, szlachetnym pochodem i lekko­
ścią z jaką dźwigał ciężkiego jeźdźca. Zdawał się przy­
bywać od południa i zbliżać do mego namiotu. Poszed­
łem przeciw niemu, chcąc się lepiej przypatrzyć: i kiedy 
stanął przedemną, postrzegłem, żem trafnie jego piękność, 
pomimo ze był chudy, osądził. Zapytałem przeto właści­

ciela, czy zechce go przcdać; odpowiedział nie i dodał, 
że koń jego jest z najszlachetniejszego rodu; że od trzech 
łat ( a koń był sześcioletni) korzystają zeń pokolenia 
mające najsławniejsze stada, i że od rana do wieczora od­
był dwadzieścia dwie mile. Więcej nie mogłem się do­
wiedzieć: zawrócił, i zniknął. —  Wszystko com posłyszał, 
zwiększyło jeszcze chęć moję dostania tego konia. Wróci­
łem  dość smutny do namiotu i postanowiłem zwierzyć 
się Said Hassanowi (naczelnikowi w obozie Anaz.es). Ten 
starał się ożywić moję nadzieję i przyrzekł, iż niczego nie 
zaniecha aby właściciela Abu-Phaara wyśledzić i skłonić 
do przedaży. (Tegoż samego wieczora jeszcze przypadek 
sprowadził na powrót jeźdźca, który się Nasr nazywał.) 
Prosiłem Saipa aby go namówił do mnie na kawę. Nasr 
przyszedł do nas, prowadząc Abu-Phaara za wędzidło: 
wielu innych Beduinow nadeszło, i zasiedliśmy wszyscy 
na piasku. Poczęstowałem moich gości tytoniem, a pole'in 
kazałem podać kawę. Rozmowa s początku była bardzo 
obojętna; lecz Said postrzegłszy moję niecierpliwość, skie­
rował wkrótce rzecz do Abu-Phaara i natarł o jego prze- 
daz. Arab diugo się nie zdobywał na opowiedź, lecz na- 
glony, wyrzekł nakoniec do mnie długo oczekiwane sło­
wa: «Mow co dajesz.»— Nie wiem, czy lim już powiedział, 
że Arab w pustyni, u którego koń się kupuje, nigdy nie 
naznacza ceny, kupujący musi dawrac i coraz naddaw'ac, 
aż mu przedający odda cugle w ręce, na znak, że tar«- 
już skończony. Zacząłem od 1 ,500  piastrów (1 ,8 7 5  z ł . ). 
Nasr milczał. Naddając po 100  piastrów (125  zł.) do­
szedłem do 2 ,500 . Led worn wyrzekł tę sum m ę, Nasr 
który był dotąd spokojny, zerwał się, skoczył na swego 
Abu-Phaara i spiesznie odjechał. Suadź go do tego skło­
niła obawa aby się nie dał skusić pieniędzmi. Ujrzałem 
się okrutnie zawiedzionym, i całą noc ubolewałem nad 
stratą pomyślnej zręczności."

(Nazajutrz Damoiseau miał opuścić pustynię i wracać 
s Turkomańską karawaną do Alepu. Kiedy już namiot i 
rzeczy jego były na wielbłądzie, um yślił jeszcze ostatecz­
nie udać się do Duchai, naczelnika ^okolenia, i prosić 
aby się za nim wstawił. Obietnica piędziesięciu piastrów, 
gdyby się kupno powiodło, skłoniła Szejka, iż zaraz ka­
zał jednemu ze swoich Arabów wsiąść na dromadera i 
co najprędzej właściciela Abu-Phaara spowadzić. Tymcza­
sem karawana ruszyła już w pustynię.)

“Godziny upływały: łatwo pojąć niecierpliwość z jaką 
wyglądałem powrotu posłańca. Jakżem się ucieszył, kie- 
dym ujrzał jeźdźca przybywającego nadzwyczajnie szybko, 
od strony dokąd posyłano, i kiedym poznał, że to był 
Nasr. Pędził wprost do namiotu Duchai: poszliśmy za nim. 
Pizechodząc mimo Abu-Phaara, uczułem mocniej jeszcze 
obawę jego utraty; lubo był bez wędzidła i za jedyną oz­
dobę miał najgorsze siodło, wydał mi się najpiękniejszym. 
Zacząłem rozmowę z Nasreni od zapytania, czemuby koń 
jego był bez wędzidła. «Bo go niepotrzebuje* odpowie­
dział.— Duhai wziął go na stronę i po krótkiej, cichej roz­
mowie, rzekł mu głośno, żeby mi Abu-Phaara ustąpił, 
Arab kazał się nieco prosić a nakoniec wezwał mię do 
targu. Jam tego i czekał. Wczora wieczorem, mówię do
niego, dawałem ci 2 ,5 0 0  piastrów, dziś dodaję sto. __
Mało, odpowiedział, dawaj więcej. Dodałem sto jeszcze, 
i tak doszło do 2 ,9 0 0  piastr. (3 ,625  złp.) Byłbym dał i 
więcej, ale Arab podszedł ku mnie i wręczył nakoniec 
cugle Abu-Phaara. Potem zwróciwszy się do konia, po-
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w i e d z i a ł  k r ó tk ą  d o  n i e g o  m o w ę ,  z e  s i ę  s  s o b ą  ro zs ta n ą .  
Z a l e c a ł  m u  w i e r n ą  i p o w o l n ą  s ł u ż b ę  n o w e m u  p a n u ;  p o ­
t e m ,  n a c i ą g n ą w s z y  d y m u  t y t o n i o w e g o ,  z b l i ż y ł  s i ę  d o  s w e ­
g o  d a w n e g o  to w a r z y s z a  i p u ś c i ł  m u  d y m  w  n o zd rza ;  ara b ­
sk ie  k o n i e  l u b ią  b a r d z o  l e n  zap acb :  A b u -P h a a r  o k a z y w a ł  
n a j ż y w s z e  p r z y w ią z a n ie  d o  s w o j e g o  P a n a ,  c o  g o  t a k ż e  d o  
w z a j e m n y c h  o ś w i a d c z e ń  p o b u d z a ło .  ( T a k i m  s p o s o b e m  w y ­
n a g r o d z i ła  s ię  przykra  p o d ró ż ;  a le  z a s z ły  n o w e  t r u d n o ś c i .  
K a r a w a n a  j u ż  b y ł a  d a l e k o ,  a z  n i ą  r z e c z y  i p ie n ią d z e .  
P r ó c z  l e g o  r o z n io s ło  s i ę  w  p o k o l e n i u ,  ż e  m u  za b ie r a ją  
A b u - P h a a r a ,  K r ó la  stad . Z r o b i ł  s i ę  r o z r u c h :  w o ł a n o ,  ż e  
t rzeb a  ł u p i e ż c ę  z a t r z y m a ć ,  a w  ta k im  s ta n ie  r z e c z y ,  n ie  
b y ł o  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  m u  n ie  p o z w o l ą  w z i ą ś ć  k o n ia  na  
k r e d y t .  S z c z ę ś c i e m  je d e n  p r z y ja c ie l  A r a b ,  d a ł  m u  r a d ę ,  
m ó w i ą c  « w  s i ą d ź  n a  A b u - P h a a r a ,  j a k b y ś  g o  c h c i a ł  s p r ó ­
b o w a ć ,  a g d y  o d je d z ie s z ,  d o g o i i  k a r a w a n ę .  M iej  w  g o t o ­
w o ś c i  p ie n ią d z e  i czek aj  A r a b ó w ,  k t ó r y c h  na ś c i g a n i e  c i e ­
b i e  p o s z lą  i k tó r zy  c i ę  w k r ó t c e  d o śc ig n ą . ) ) '

■ ■P osłuchałem  tej  rady. W s i a d ł e m  n a  A b u - P h a a r a ,  l e c z  
tu  m i ę  n a ty c h m ia s t  o t o c z y ł y  A r a b y  c h c ą c  s s i o d ła  w y s a ­
d z i ć  W i d z i a ł e m  c a ł y  m ó j  plan j u ż  r o s e h w i a n y ,  k ie d y  m i  

p r z y s z ł o  na m y ś l ,  w e z w a ć  szejka  na p o m o c .  P r z y s z e d ł  i 
w y t ł u m a c z y ł  B e d u i n o m ,  ja k  to j e s t  n a tu r a ln ie ,  ż e  c h c ę  

s p r ó b o w a ć  p rzed  o d ja z d e m  k u p io n e g o  konia .  T y c h  kilka  
s ł ó w  u s p o k o i ło  z a w z ię t e  p r z e c iw  m n ie  u m y s ł y .  R o z s t ą p i o n o  
i z a c z ą ł e m  z w o ln a  j e c h a ć .  J u ż e m  p o w i e d z i a ł  ż e  A h u - P h a a r  
b y ł  b ez  w ę d z id ła :  d la  t e g o m  s ię  l ę k a t ,  ż e  n im  n ie  o w ł a -  
d a m ,  i n ie  z d o ł a m  p o d ł u g  w o l i  k i e r o w a ć ;  l e c z  w k r ó t c e  
p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  i ż  w ę d z i d ł o ,  ja k  N a s r  u p e w n i a ł ,  b y ł o  
n ie p o tr z e b n e  dla  t e g o  s z l a c h e t n e g o  z w ie r z a :  g d y ż  l e d w o m  
na s trza ł  od o b o z u  o d je c h a ł ,  d o ś ć  ż e m  d o t k n ą ł  s t r z e m ie ­
n iem .,  w n e t  o g r o m n e  k ł ę b y  k u r z u  w z b i ł y  s ię  k o ł o  m n ie ,  
i ; >v k i lka  s e k u n d  z n i k n ą ł e m  z  o c z u  m o i m  dobry m  B e ­
d u i n o m .  P r a w ie  w  g o d z in ę  d o p ę d z i ł e m  k a r a w a n ę .  Z a t r z y ­
m a ł e m  w i e l b ł ą d a ,  z m o j e m i  r z e c z a m i ,  l e c z  w k r ó t c e  p o s ­
t r z e g ł e m ,  ż e m  nie  p r z e w id z ia ł  W sz y stk ic h  t r u d n o ś c i  k tó r e  

m i ę  c z e k a ły .  R e s z ta  k a r a w a n y  d a le j  c i ą g n ę ł a .  M ój  w i e l ­
b łą d  nie c h c i a ł  p o z o s t a ć ,  i ż e b y  p r z e s z k o d z ić  j e g o  w y r y ­
w a n iu  s ię ,  m u s i a ł e m  z w i ą z a ć  m u  nog i  p o w r o z a m i ,  k tóre  
s z c z ę ś c i e m  m i a ł e m  p r z y  so b ie .  W l ó k ł  s ię  d ł u g o  na k l ę c z ­
k a c h ,  i n ie  w p r z ó d y  s ię  u s p o k o i ł ,  a ż  s t r a c i ł  z o c z u  s w o ­
ic h  tow arzysz ów .))

f ( P o  u ł a tw ie n iu  z a p ł a t y ,  u d a ł  s ię  D a m o i s e a u  p r z e z  p u s ­
ty n ię  d o  A l e p u . )  " W k r ó tc e  p o t e m  p o s ł y s z a ł e m ,  d o ś ć  
d a le k o  za  s o b ą ,  t e n te n t  kon i ,  c o  m i  p r z y p o m n i a ł o ,  a b y m  
s i ę  m i a ł  na o s t r o ż n o ś c i .  O b e j r z a łe m  s i ę  i z o b a c z y ł e m  g r o ­
m a d ę  B e d u i n ó w ,  p r a w ie  tak w i e l k ą  jak  ta k tó r ą  o p u ś c i ­
ł e m :  z d a ł o  m i  s i ę ,  ż e  w  t ę ż  d r o g ę  c o  i ja  j e c h a l i .  P o  
k rótkie j  o b s e r w a c j i  p o s t r z e g ł e m ,  i ż  m i ę  ś c ig a l i ,  b o  to  
w e z w a ł  p u szcz a l i  k o n ie ,  to  z n o w u  j e c h a l i  t r u c h t e m ,  jak  
z w y k l e  ro b ią ,  k ie d y  ś c ig a ją  k a r a w a n ę ,  lu b  s a m i  c h c ą  u c i e ­
k a ć .  R o b d e m  jak  oni:  k i e d y  p ę d z i l i ,  p ę d z i ł e m ,  k ied y
z w a ln ia l i  k ro k u ,  i j a  z w a l n i a ł e m ,  c h c ą c  n ic  z n u ż y ć  m e g o  
A b u  P h a a r a .  T a  ja k a ś  w a lk a  t r w a ła  d o ś ć  d ł u g o :  z a p e w n e  
p o s t r z e g ł s z y ,  ż e  t r u d n o  im  b ę d z ie  d o g o n i ć ,  z a t r z y m a l i  s i ę  
i p o te m  się  z a w r ó c i l i .  B o g u  w i a d o m o ,  jak w e s o ł o  o d e t c h ­
n ą ł e m .  N ie  m o g ł e m  j e c h a ć  d a le j ,  b o  ze  z n u ż e n ie m  p o ł ą ­
c z y ł  s i ę  na jn iez no śn ie jszy  sk w a r  i g ł ó d .  N i g d z i e  n ie  b v ł o  

m ie j s c a  d o  w y t c h n ie n i a ,  a ż  n a k o n ie c  d o s t a ł e m  s ię  n a d

b r z e g  s t r u m ie n ia  czy s te j  w o d y ,  p r z y  k t ó r y m  b y ł o  nieco  
z ie lo n e j  t ra w y .  Z s i a d ł e m  s k o n i a ,  z w i ą z a ł e m  Ie )cam i  
p r z e d n ie  n o g i  A b u - P h a a r a ,  aby g o  p u ś c i ć  na t r a w ę ,  a 
s a m  p o s z e d ł e m  d o  ź r ó d ła ,  u m y ć  s o b ie  b r o d ę  i zaspoko ić  

p r a g n ie n ie .  Z n a l a z ł e m  ta m  trzech  B e d u i n ó w  s ie d z ą c y c h  
na z i e m i  i j e d z ą c y c h  d a k ty le  i o g ó r k i;  b y l i  u zb ro jen i ,  je­
d e n  m i a ł  l u n t o w ą  s t r z e lb ę ,  a d r u d z y  d w a j  z ł e  szable.  
S k o r o  m i ę  p o s tr z e g l i ,  da l i  zn a k ,  a b y m  u s i a d ł  z niemi.  
Z a p r o s in y  b y ł y  m i  b ard zo  na  r ę k ę .  L e c z  z a l e d w o m  usiadł  
z j a w i ł  s i ę  na b a r d z o  p ięknej  k la c z y  c z w a r ty  B e d u in .  N ie­
p r o s z o n y ,  z a s i a d ł  ta k ż e  7. n a m i ,  j a d ł  d o b r z e ,  c h o ć  g o  g o ­
sp o d a r z e  n ie  c z ę s t o w a l i .  P o  o b ie d z ic ,  o c z y  n o w e g o  przyby­
sza s k i e r o w a ł y  s i ę  ku  s tr o n ie ,  g d z i e  p a s ł  s i ę  A b u -P h aar .  
Jak t y lk o  p o z n a ł ,  p r o s i ł  a b y m  p o z w o l i ł  g o  s p r ó b o w a ć .  
N i e  w i e d z ą c  c o  m i ę  j e s z c z e  w  d a lsze j  d r o d z e  czeka ło ,  
m u s i a ł e m  o s z c z ę d z a ć  m e g o  k o n ia ,  i d la  t e g o  o d m ó w i ł e m  
A r a b o w i .  R o z g n i e w a ł  s i ę  i c h c i a ł  g w a ł t e m  na  s w o j e m  co -  

s t a w i ć .  W s t a ł  i p o s z e d ł  d o  A b u -P h a a r a ,  l e c z  ja prędzej  
o d  n i e g o  p o d b i e g ł e m ,  r o s p ę t a ł e m  konia  i w s k o c z i ł e m  na 
s io d ło .  G d y  m i ę  A r a b  u jr z a ł  d o  u c i e c z k i  g o t o w y m ,  w s k o ­
c z y ł  na k lacz  s w o j ę ,  i z a c z ą ł  m i ę  g o n i ć .  U d e r z a m  piętą  
A b u -P b b a r a ,  p r z e c iw n ik  ś c ig a  m i ę  s  p ó ł  g o d z i n y ,  jed n a k ­
ż e  ja r ą cze j  j e c h a ł e m .  N a  n i e s z c z ę ś c i e  A b u - P h a a r  n ie  za­
w s z e  m i ę  s ł u c h a ł ,  c z ę s t o  s z e d ł  z w o l n a  i c h c i a ł  s i ę  zw ró­
c i ć  d o  k la c z y .  T o  m i  z a c z ę ł o  n a k o n ie c  d o k u c z a ć ;  posta­
n o w i ł e m  w y j ś ć  s  p r z y k r e g o  p o ł o ż e n i a .  W i d z i a ł e m  się 

ś c i g a n y m  w  p u s t y n i  p r z e z  j e d n e g o  B e d u in a ,  k tóry n i e  m ia ł  
innej  b ro n i  o p r ó c z  d z ir y tu ,  k i e d y m  ja  m i a ł  d o b r ą  dam as-  
c e n ę  i p a r ę  p i s t o le tó w .  C h c i a ł e m  j u ż  s t o c z y ć  b i t w ę  z Ara­
b e m  i za b r a ć  k la cz  j e g o ,  l e c z  m i ę  w s t r z y m a ł a  obawa,  
a b y m  n ie  z j e c h a ł  s i ę  d a le j  z i n n e m i  B e d u i n a m i ,  którzyhy  
ł u p  m ó j  ł a t w o  p o z n a l i  i k r w ią  za k r e w  s i ę  zem śc il i .  
W i e d z i a ł e m  za n a d to  d o b r z e  o  p r a w i e  o d w e t u  u  Arabów.  
P o  tak im  n a m y ś l e ,  z w o l n i ł e m  ty lk o  k r o k u ,  i zaczą łem  

g r o ź n o  s p o g l ą d a ć  na m e g o  p r z e c iw n ik a ,  który  z a p e w n e  z 
m o je j  p a n t o m i m y  1 z e  w s t r z y m a n e g o  b i e g u  konia  d o m y ś ­
l i ł  s i ę  n i e b a w n e g o  a t ta k u ,  n a g l e  z a w r ó c i ł  i z n i k n ą ł  w 
p u s ty n i .

B y ł e m  n a k o n ie c  w o ln y !  A l e  n o w a  t r u d n o ś ć  s ta n ę ła ;  ub ieg ­
ł e m  d r o g ę ,  n ie  w i e d z ą c  w  j a k im  k ie r u n k u .  N a s t ę p a c h  pia­
s e k ' l e d w o  k ilka  c h w i l  u t r z y m a  ś la d  p o d k o w y ,  która go 
w d e p t a ła .  M u s i a ł e m  p r z e t o  m y ś l e ć ,  j a k b y m  się  . zoriento­
w a ł .  W i e d z i a ł e m  o  m o je j  d r o d z e  ty l e  ty lk o ,  ż e  sz la  na pół­
n o c .  P o  k i lk u  c h w i l a c h  p i lnej  o b s e r w a c y i  p o s t r z e g łe m ,  
ż e m  s i ę  n a d to  u d a ł  na z a c h ó d .  Z w r ó c i ł e m  w i ę c  g łow ę  
A b u -P h a a r a  na w s c h ó d ,  i p o  k i lk u  m i n u t a c h  j a z d y ,  ż ra­
d o ś c i ą ,  p o s t r z e g ł e m  w y n u r z a j ą c e  s i ę  w  k o ń c u  w id n ok ręgu ,  
ostrza m in a r e tu  w  A le p ie .  Za g o d z i n ę  b y ł e m  tak blisko 
m ia s ta ,  ż e m  j u ż  w i d z i a ł  m n ó s t w o  b u d y n k ó w .  K }ed v  Ahu-  
P h a a r  p o d s z e d ł  p o d  p ie r w s z e  d o m y ,  z d a ł  s i ę  przestraszo­
n y m  i n ie  c h c i a ł  i ś ć  dalej:  l e c z  c o  g o  n a jw ię c e j  trw oży­
ł o ,  to  s tu k ,  jaki s ł y s z a ł  za k a ż d y m  s w o im  k r o k ie m  po 
b r u k u .  C i ą g l e  s c h y l a ł  g ł o w ę  i z  n i e s p o k o j n ą  c ie k a w o ś c ią  
patrza ł  na z i e m i ę .  P i e r w s z y  to  raz,  z a p e w n e ,  w id z ia ł  bu­
d o w a n e  d o m y .  J a k o ż  b ard zo  m i  t r u d n o  b y ł o  p r z e z w y c ię ­
ż y ć  o b a w ę ,  j a k ą  m u  ty l e  n o w y c h  p r z e d m i o t ó w  sp r a w iło .  
M u s i a ł e m  z s ią ś ć  i p r o w a d z i ć  g o  za c u g l e .  W s z y s c y  Fran­
k o w ie  w i n s z o w a l i  m i  s z c z ę ś l i w e g o  p o w r o t u ....................»

(M ag. f  A  ud.)
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